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Gdy rozlkładają się ©iare praymierza, bu­
dują s-ę no w e. Jssszcz© iBunitje ft ielika enłeu- 
ta, chuć faJctyaaa-e brak w niej już (potężnej 
republiki amerykańskiej, a już powsta.e „-ma­
ła  entaata" pp. Benesza i Take Jonescu. Jej 
twórcy óbjeżużają Europę, biesiadują, ucztują 
ze swymi pary ©kuni i londyńskim- kolega­
mi, wznoszą to a s ty  na cześć zwycięstwa i po­
koju. Zapewniają, iż ,^uala“ eateoia ma być 
jan-o dopeimen^ain „wielkiej"; twierdzą, iź je­
dynym jej celem jest utrzymanie pokoju i za­
bezpieczenie traktatów w Europ e środkowej. 
Mają, rzecz prosta, głównie na myśli traktat 
Triano-n i traktat S.-Germain. Tyozą się ons 
bowiem Austrjł i Węgier, które przede wszy sit­
kiem obchodzą' czeskich, rumuńsk-eh i jugosło­
wiańskich mężów etanu.

P. Millerand i jego prezydent Rady, a za­
razem minister spraw zagranicznych, p. Ley- 
gnes, nie wy daj4 aię jednak zbytnio rozrado­
wani gwarancjami pokoju, które dostarczać 
mają p. Benesz i p. Take Jonesai. Dyploma­
cja irancutika miała własne piany i kombina­
cje w Europie środkowej. Gotowała projekt 
konfederacji nadiduiuajskiej. Prowadziła nieo­
ficjalne rozmowy z przedslawicieiami admira­
ła fIorthy‘eigo. Utrzymywała ścisie stosunki z 
rządem bawarskim, płamdwala utworzenie w 
aferze swych wpływów trójkątu .Wiedeń—dłu- 
dapectzt—Monachium.

Dokładny przebieg owych miechowiązują- 
cych pogawędek dyplomatycznych nie jest, 
rze.z oczywista, znany. Szczegóły nie będą 
wiadome zapewne nigdy. Publiczną jest wszak­
że tajemnica, iż na konferencjach w GodeLio 
i Monach j urn przygotowywał się poważny za­
mach na traktaty -pokojowe, na traktat Tr-a- 
awn w pierwszym rzędzie,, co wszakże nie mo­
głoby się nie odbić na traktacie wersalskim.

Francja wr polityce europejskiej stoi bo­
wiem odosobniona. P. Lloyd-George ma swój 
własny punkt widzenia i ooraz imniej obcho­
dzą go interesy „serdecznych związków4' z re­
publiką francuską. Polityką swoją w sprawi© 
odszkodowań wywołał po konferencji brwksel- 
sk ej czarną rozpacz na łamach pólurzędowej 
prasy francuskiej. Konferencja w Ge-ne-wie 
przyniesie zapewne Francuzom dalsze rozcza­
rowania, jeśli znajdują się zresztą wśród n1 ch 
jeszcze tacy, którzy żywią jakąkolwiek wiarę 
w przyjaźń po tamtej ©tronie Kanału. Fra-ncja 
musi się tedy bronć sama. Musi jąć się s a m o ­

dzielnej polityki. Musi iść,  ̂ chcąę n-e chcąc, 
Siadem p. Dawida Lloyd Georgea, wyzbyć 
się/ zasad i przesądów, choćby to były nawet 
najbardziej idealne i szlachetne. To czego n e 
potrafi-S p. Jerzy Clemenceau, te dokonać za­
mierza p. Aleksander Mdlerand. Na co ni« 
poszedłby n-gdy ów nieprzejednany starzec, 
W którego żyłach żółć, zda się, płynęła zamiast 
fcrwi, ów dawny jakobin, hla-nkista, mer ko­
m u n y  parysmej, —4 przed tym nie cofnie się 
gię.ki, bystry polityk* który w ciągu swego ży­
wota polity cnnego przewędrować zdąży! o-d 
socjalizmu do bloku narodowego. (.

P. Aleksander Miller and pragnie znaleźć
dla Francji wiernych _ sprzymierzeńców.
Sprzymierzeńców, którzyby bardziej byij Wiar. 
ni niż po lę-żioi, k-lórzytby grali raczej rolę kli- 
jemtów n ż patronów.

Sprzy m.erzeńców tych szuka w środkowej 
Europie. Z dwóch względów: po pierwsze — 
ze względów gieograficanych; z Europy środ­
kowej jroimeraować można na Wschód, na

Zachód, na południowe półwyspy; do koncer­
tu środlko w c - e u r o p e  jakiego dołączyć bą<L^e 

.można w razie czego „ocuodzoną ru-b cnuCby 
tylko „wskrzeszoną” Rosję; po drugia —- ya 
w zględów  po litycznych . Europa uroc^mwa jt^t 
dość zniszczona i zmęczona, by stawiała zbyt 
wygórowane żądania francuskiej protek­
cji. Nie jest zaś jednocześnie tal- rozstrojona, 
jak sąs edni wischod: ma własne rządy, parla­
menty, banki, fabryki, iimje kolejowe, nleoku- 
powaae nadto jeszcze przez kap.tał angieMa. 
I nie dziwnego, ii w tym właśiue kierunku 
zwraca się oudawna już przemkl wy wzrok 
prezydenta Republiki Francuskiej.

Ale plany francuskie pokrzyżowali „ma­
li" aljancj z „małej” eatetny. Miłość frauou- 
ako-wogie-rcka bynaj-runiej się im baw^eip nie 
uśmiechała. Przeczuwali, iż fflianr 'r  płacone 
będą na ich skórze, na -:h raczej hapaah wo­
jennych. Podnieśli wlęu k.zytk na całą Euro­
pę o nieheąp eczeńsiwio grożącym pokoio-wi. 
Rozgłosili dane o tajnych układach w-ęgietr- 
slkiich i bawarskich. Poruszyli całą opinję Eu­
ropy,

P. Milierand rpusial się cofnąć. Nie dlate­
go wszakże, iż przełyki się głosu opi-nji. 0- 
beony mieszkaniec pałacu Elysće nie zawaha 
się konsekwentnie, wbrew wszelkim przeszko­
dom moralnym i oburzeniu opinji, urzeczy­
wistniać swej woli. Zajmował zagłębie Ruhr, 
choć wściekał się w Londynie p. Lloyd Geor­
ge, a pieniła się liberalna jego prasa. Niewąt­
pliwie i dzś, nie wielefoy więcej liczył się z 
p. Beneszem z Pragi, gdyby tylko chwilę uwa­
żał za stosowną do działania.

Ale p. Millerand uważa sprawę za bynaj­
mniej jeszcze medojizalą. Dla stworzenia blo- 
ku, spadającego Fiaucję, ze środkową i wschod­
nią Europą, trzeba nieJada aparatu pulitycz- 
ntgp (i odTgamzacyjinego. AparauU takiego nie 
stworzy Aę w ciągu dni, ani nawet tyg-odhi.

Inżynier nie zon-thye z cegieł gmachu, je­
śli brak mu bodzie ceuiienlu. P. Mli er a ud ścin­
ka go też n-e od dziś- Jcfaje się, iż już go zna­
lazł. Odnalazł go w miejs-u, gdzie nie tak 
dawno wyklinano i l l  Repubi-dię i sterników 
jej nawy rządowej. W budowaniu nowego so­
juszu rolę cementu odegrać ma organ Rzyanu, 
part ja katulidia.

P. Millerand n-ie bez kozery bowiem po­
pierał w parlamencie apra-wę nawiązania sto­
sunków aypii-oniatycżuych z Vvatykaneui. Nie 
s.ał s*ę sam przecie kierykałem. Nie zamierza 
bynajmunej zmieniać ©wieck ego cbarakłem 
Kepuwliki, oonawiać konkordatu, udzielać ja- 
kitgoikoijwieik uprzyw .dejOwanego twtńo wiaka 
klerowi. „Czarna międzynaro-aówks* kier-u po­
trzebna mu jeet równe dna jego polityki za- 
grapicznej, jak ,,złota międzynarodówka" libe- 
rabzinu g-ełuziaizy i kupców niezbędna jes-t 
dla konijuacjl p. Lloyu George a. Już w Sy- 
rji, kopiąc dołki pod wpływami angelskiemi, 
gea.erali.ja i M j^śtiraC ja  z ramienia beawy- 
znaniowej Repnbhiki ińuniała odgrywać rolę 
nam ętmego ab-rońcy chrześcijaństwa i katoli­
cyzmu. Dziś w polityce zagranicznej nie zdzi­
wi tedy nikogo sojusz świeckiej Rzeczpospoli­
tej z elifiteiryibonjaluym mocarstwem kalolio- 
kiem.

Rzym również niewątpliwie się nie łudzi. 
Nie żywi z pewnością nadziei na podbój, dzA 
przynajmniej, pierwszej, a uwiedzionej n-safe­
ty, „córy Koś ioła“. Traktuje rzecz, jak ‘nale­
ży: jako aferę dyplomatyczną, z punktu wi­

dzenia siwych własnych rozległych interesów. 
Nie podbije Franca, ale przy j.«j pomocy pod­
bije środkową Europę. Rozdzielona zostanie 
na sfery wpływów: Kościół osiągnie wpływy
moraine, duchowe. Al-o przecie w polityce ja­
kości tak łatwo s ę zmieniają, tak łatwo, idea 
przechodzi w mutarję, wpływ duchowy — w 
■przewagę zgoła fizycznej natury.

Ale właśnie ze chodzi tu o interes, należy 
zważyć wszelkie korzyści, wszelkie za i prze­
ciw — kościół nie lubi ryzykować. Zbyń. ceni 
swój autorytet, by angażować się miał w nie­
pewne afery. I gdy p. Millerand pozyskać 
p ra g n ą ł  Watykan «iia swych planów wyod­
rębnienia Bawarp spotkał się z generalną,;od­
mową. Polityka papieska n e ma najmniejsze­
go zamiaru zrywać ze swym najpotężniejszym 
bodaj filarem, filarem jednocześnie Rzeszy 
Niemieckiej, z niumieckim centrum kato- 
Lok on.

Ów brak poparcia w Rzymie był niewąt­
pliwie jedną z głównych przyczyn zan.ecbania, 
zabiegów dyplomacji trzneuśkiej w Mooa- 
chjinn, choć rząd p. von Kahra z nieukrywa­
nym witał je, zadowoleniem, zaś prasa reak­
cyjna z prawdziwym nawet entuzjazmem-

Ale z  chwilą wyjazdu posła franr*kicgo z 
Monachjuim kombinacje p. Millerand‘a bynaj­
mniej się nie zamykają. Dziś ma on za sobą 
zwycięstwo cfcu'ześcijańskich demokratów w 
Wiedin-u, jedcm więc jesotze atot w siwej poli­
tyce. Ma głębszą znijmność stosunków nie- 
mieckich. Ma wretizcio niedwuznaczne, kom­
promisowe oferty niemie:kiego centrum.

Z inicjatywy bowiem partii „centrum ka- 
toilickiego" na porządku dziennym obrad ko- 
m-sji spraw zagranicanych berlińskiego parla- 

^cienta znalazła się sprawa wyodrębnienia 
Śląska Górnego z  państwa pruskiego, uczynie­
nia zeń ntoz&łeżnego ,J3niadestaatu‘‘ w łonie 
Rzeszy. Równocześnie z inicjatywy tegoż stron­
nictwa odbyć się mają konferencje przedsta­
wicieli innych krajów Rzeszy, które, jak Kan- 
•noweir, Nadrenia i in„ pozyslrać pragną nieza­
leżność. Słowem, gotuje fcię projekt — formal­
nego przy-najmniej — rosluźńionia niemieckie­
go centralizmu.

Rzecz znamienna, organy centrum z naci­
skiem i piKfcHiomaniem podkreślają, iż zmiana 
taka ouibije się echem w stosunku Francji do 
Niemiec. Liozą na przycthyilniejsze stanowisko. 
I po.oiKreśnć trzeba, w przeciw sławieni u do 
prasy nacjonai'ieiyeanej i „więksiiośe.owo-socja- 
l.'SL cauej", prasa centrifcit w swym stosunku 
do Francji utrzymać się starała zawsze ton 
pojednawczy, a niekiedy nawet i przyj|zny.*

Żadna bowiem partja nie posiada w so­
bie tyle zdołnośń do kornipiromisu i ugody, ile 
SiroWidiWa kościoła. Leży to w jego L dycji, 
w jtgo tradycji św^einego przystosowywania 
się co warumiiów. Chttześcijańaka demokracja 
z łatwością odgrywać będzie rolę demagogów 
wo Włoszech, gdzie na najwyższych szcze­
blach hieiairclijii kościelnej postawieni dygni­
tarze korespondować będą z Leninem; na 
Węirzech bęuzie wskrzeszać inkwizycję jadro 
metody wańsi ua*coannle^izcj reakcji, w Niem­
czech prowadzi konsekwentnie umiarkowaną 
ipoiólykę socjajaą, zaś w Austoji reprezentuj© 
inter osy chłopskie. I oto, co łączy ją we wszyst- 

1 kich krajach, to wspólna tradycja metod je- 
zuick ch, metod .pociporządkowywania utajo­
nym celom, w'iszeLkich, bez zastrzezeń —
wszelkich, środków.

Dzięki metodzie tej Kościół przetrwa? 
wirki. Jest dziś najstarszą organizacją społecz- 
no •poliŁycaną. Mimo klęski i porażki, jest d.ziś 
P Mężniejszy niwąĄpi.wie niż był przed woj­
ną. Zbiera pion po rozczarowaniach i j c .a- 
czy powojennej. Gdzie na gnizach i ruinach 
budzi się pesysjnzm, depresja i mistycyzm —

tam żniwo zbiera Kościół „tryumfujący i wal­
czący".

Polityczna rola Kościoła i jego stronnictwa 
bynajmniej jeszcze nieskończona. Lecz fakt, 
na który poitóyka poieka zwirócić dziś winna 
sBczegóiną uwagę — ©aczegóiną w czas*© de­
baty konstytucyjnej — to możliwość pojedna­
nia przez Kościół Francji z Niemcami.

H stor ja zna już zresztą większe para­
doksy! • *

K. Zygfryd.

U fii i l  b
NIEMCY.

Jednocześnie ze zjazdem niezależnych so­
cjalistów w Haiiie obradował kongres dorocz­
ny soojalisifóiw prawicy w Kassel. Kongrea 
ten wobec sensacyjnego przebiegu kongresu w 
Halle nie wżbtrdżił większej uwagi i nawet 
centralny organ .partji „Vorwari'S” więcej po­
święcał miejsca kongresowi w Halle, aniżeli 
kongresowi własnej parlja.

Kongres w Kassel zajął się sprawami po­
lityki bieżącej i  -gospodarki krajowej, a więc 
sprawami prafctyoznemi, n e dotykając prawie 
zagadnień teoretycznych.

Wyjątek stanowiła dyskusja o zmianie 
programu partyjnego. Sccja’damokrację nie­
mi ecką dotychczas obowiązuje, jak wiadomo^ 
program Erfurcki. Otóż z wiato stron pod­
niosły się głosy, że program ten po doświad­
czeniach wojny i rewolucji jest w 'Wielu puńk- 
tach przedawniony, a killka punktów weszło 
już w życie.

W dłuższej dyskusji, w której poruszono 
także zagadnienie demokracji i dyktatury 
(przeciwko demokracji formalnej, jako zawsze 
obowiązującej bez względu na warunki, wy­
powiedział się jedynie dr. Dielz z Kaiisruhe), 
lec® główną uwagę zwrócono na wyrobieni© 
zmysłu praktycznego w robotnikach i na uni­
kanie rzeczy fantastycznych, niezgodnych z 
rzeczywistością, uchw-atono wyłonić komisję 
programową, która ma powołać 15 tu członków 
i zwołać konferencję w przeciągu miesiąca. 
Konferencja ta ma opracować plan i podział 
pracy nad nowym programem. W połowie 
1921 r. konferencja ima się zebrać i rozpatrzeć 
przedłożony jej program, oraz ogłosić tenże 
w prasie partyjnej.

Do bonrsji programowej wybrano: Ed. 
Bemste:na, Cuno, Ad. Brauna, Gradnauera, 
Molkenbuhra, Herm. Mtiliera, Keila i Pfulfo- 
wą.

W sprawach politycznych zjazd uchwalił, 
że Niemcy mają być republiką jednolitą, za­
bezpieczającą prawo samorządu poszczególnym 
dzielnicom; 'potępiono zakusy separatysty ca­
ne.

Zjazd podzielił uchwały kongresu w Ge­
newie i przyłączył się do .polityki i zasad Ii-ej
Międzyna rodówiki.

W osobnej rezolucji zwrócono się do pro­
letariatu międzynarodoiwego o pomoc w spra­
wie żądania Komisji Repaeaicyjnej w Paryżu, 
aby rząd niemiecki natychmiast dostarczy! m. 
n. 810 tysęcy krów. Gdyby żądanie to mia­
ło być wykonane, Niemcy straciłyby dzienni© 
około 6 mil jonów litrów mleka, czyli tyle, ile 
potrzeba dla wyżywienia dzfeci w Niemczech-

Najwięcej czasu zjazd poświęci? sprawom 
g ospodaixE ym . Omawiano zarówno kierunek 
ogólnej ipudilyki gospodarczej, jakoteż poszcze­
gólne dziedziny. Szeroko rozprawiano nad 
sprawą socjalizacji i uchwalono zażądać stop­
niowej socjalizacii gałęzi przemysłu, które do 
tego dojfzaly. Zwłaszcza zażądano socjaliza­
cji przemysłu kopalnianego'* podziału węgla

i
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pcdług projiskiu, omawianego obecnie w ko­
misji pariamentaruej-

V, ylruuo <it#o taiosasowy zarząd partyjny ł 
rwwych członków: Ad, Brauna, Krugera i Stel- 

linga.
Sprawozdani© partyjce wskazało wzrost 

liczby członków. Partja jest mimo wszystfe© 
■ nąjliczmiejaza w Niemczech, najlepiej zorga- 
•ted b an a  i najbardziej jednolita w poglądach.

WŁOCHY.
Włoska partja socjalistyczna, jak wszyst­

kie, które wystąpiły z ll-ej MiędxyaarodówŁ, 
a przystąpiły, kito pragnęły piaystąpić do III, 
przeżywa kryzys.

Włoscy socjal ecł, jak wiadomo, należeli 
już do Moskwy, kiedy ta uchwaliła znane 21 
warunków, obowiązujących wszystkie parije, a 
więc i włoską.

Po zaznajomieniu się z  tend warunkami 
powstał w partji ruch krytyczny. Najlepszym 
wyrażeni krytycznym w stosunku do Moskw;' 
był prz etoieg konferencji partyjnej w Regg o 
di Emilia, gdde zebrało się przeszło 300 de­
legatów, by omówić stanowisko swe do ma­
jącego się odbył* kcngręsu partyjnego.

Na konferencji byli przedstawiciele m zy- 
stkkli kierunków w partji, a osią dyskusji był 
wniosek Bardesi’ego treści następującej:

Przyjęto cały szereg wniosków i rezolucji 
w sprawach gospodarczych, szkoJmyvh, w spra­
wie mieszkań i t. p.

Kryzys w partji powstał nie dlatego, że 
poszczególni członkowie zawinili względem za­
sad socjalistycznych, lecz dlatego, że ocena o- 
becnego okresu historycznego jest różna. Róż­
nica w ocenie n e niuże być powodem rozłamu 
w partji i rozbijania s ł.

Grupa „konceiihayjna" — tak się nazy­
wa gruipa wnioskodawcy — zasadniczo ni© 
sprzeciwia się dyktaturze proletarjatu, ale 
fałszem by łoby narzucać demokraty tan e rzą­
dzonym krajom prawa i systemy, które mogą 
być konieczną i korzystne w innych krajach.

Grupa „koncentracyjni" nie odrzuca też 
eastosowania prz-amocy i korzyw.ania z tajnych 
organizacji, ale przemoc in«ża być jedynie ży­
wiołowym wybuońein gniewa pr®Iotacjackie- 
g«*, a m ara jej określa się zachowaniem byr- 
eunzji w w ake o władzę.

Świat znajduje się w okresie rewolucji od 
czasu, gdy kapitał okazał swą niezdolność do 
n  zw iązania .palących zagadnień dnia.

Był°by jednak dtteeiństwcm sąds'ć, ze okres 
rewolucyjny już obecn e na całym św-eeic do­
szedł do najostrzejszej formy i i& w najbpi- 
azym już czasie oczekiwać należy przewrotu w 
najbogatszych krajach.

Bez równoczesnego poparcia proletarjatu 
innych, brgatszych krajów, planowana przez 
radykałów rewolucja sowiecka była zgóry ska­
zana na zagładę.

Dlatego giup* .jboomttracyjna" uważa 
®a pożąduue poczynić wszelkie wysiłki w celu 
nbteżania się do rządów soojai©ty zuych i 
aklhuua, jest dążyć nawet do „rewolucji czę­
ści o w ej", która byłaby wstępem do intensyw­
nego i rokującego większe powodzenie okresu* 
lewohtcij.

Grupa „koncentracyjna" jest przeto zda- 
0 ’a, że partja powinna objąć władzę politycz­
ną, o Re ku temu nadarzy » ę  ©posobnuść, na­
wet w obecnych warunkach, zapewniając sobie 
poparcie wszystkich politycznych i zawodo­
wych organizacji, działających wspólnie z par- 
łją i w zupełnej niezależności od partji bur- 
żuazyjnych.

Wniosek ten uzyskał poprzednio już po­
parcie w Bolonji, a w Reggio di Emilia po­
pierali go nawet członkowie z lewicy.

Na konferencji omawiano też obszernie 
stosunek do Moskwy.

łługooi, jeden z najbardziej zapalonych
wielbicieli sowietów moskiewsk-ch, po powro­
cie z Moskw^zuaczaie ochW ął z zapaiu, przy­
znając, że nędza rosy jatka nie jeeł tytko skub 
kiem blokady, lecz także rządów sowieckich.

itząuow tych a-c można przenosić do in­
nych krajów. ~ „Trzeba proletariatowi powie- 
dsteć ©pję prawdę, w przeeiwuym razie popeł­
nia się rtsrtędewj niego zdradę. Tę samą praw 
dę trzeba głosić o położeniu goapodarozem 
Włoch. Dlaczego—woła Dugoiii, zwracając się 
do lewicy—nie mówicie nam, i© Rosja mogła 
nam dostarczyć tylko drobnej części zboża, któ­
rą  w dodatku sami musieliśmy przewieść? Jak 
wyobraża sobi-e zarząd partji położenie Włoch 
w razie blokady? Władze naczelne partji nie 
m ają prawa zun>zcijć jeduyui zaoiachem to, oo 
inni zbudowali w długoletniej i twardej pracy. 
Przyjęliście wobec Moakwy zobowiązania, któ­
re  należy obecnie wypełnić. Należy w naj- 
W'fezycb tygodniach uświadamiać masy wszel­
ki emi środkami, aby poznały prawdziwy stan 
rze zy i me ciągnęły ślepo ku przepaści".

W sprawie wniosku Baktesitegn Dugoni 
powiedział, że trzeba się zdecydować na jedno 
z  dwojga: albo ująć w swe ręoa władzę i przy­
jąć eaiiko-wrtą odpowiedz ain ość za nią, aloo 
fe t należy wyjść na uBcę i szerzyć agitację an­
ty bolszewicką, by iKlironić masy od złudzeń 
Oiebtzpiecznyeh".

W ©prawi© osuwania członków z partji 
szereg mówców nawet z lewicy wypowiedzi! 
się „przadw", wakaaująe sa  te, że jeśli ma 
dojść do „o lyezMser.’'*" partji, te należałoby 
zacząć cd Graziadeitego, jednego z najfante- 
etyczniejszych „moskwiczan", który wyisłępo-

«

wał był n& rzecz udziału Wioch w wojnie 
światowej.

Na uwagę zaatogriją też wywody Treves'a. 
Naszk t-ował on rozwój Rosji, która sądziła, że 
adoła przeskoczyć 2 stulecia historji, a dotar­
ła do drobnowłośdańskiej własności prywat­
nej i do rotoói pnij musowych, przypominają­
cych-w swej farmie okres pre&dkapkalfety-z- 
ny.

„Odmawiam Rosji prawa — oświadcza 
Treves — uczenia nas metod rewolucyjnych 
i wierzę, ie  broniąc prawa wyboru metod re­
wolucji we Włoszech, jednwe.eśni© popiera­
my rewolucję rosyjską. Rosji potrzeba po­
tężnej solidarności, opierającej się na możli­
wie szerokich wpływa h proletariate włoskie­
go na organa rządowe".

Na marginesie.
Człowiek lak bardzo już przywykł być w 

stałej kolizji z prawdą, że, poświęcając raz do 
roku Dzień Zaduszny pamięci zmarłych, na­
zywa dzień ten wbrew prawdzie i naprzehfór 
logice, Świętem Umarłych. J

Gdyby cudem jakim umartym przywróco­
ną została zdolność oz; nu, to przed© wszysł- 
kiem zaprotestowaliby przeciwko pomawianiu 
ich o jakakolw iek świętowanie.

Umarli ani nie wędrują po śmierci, ani 
nie „jeżdżą prędko", ani tembardz-ej me 
święteją. Świętują żywi ku easci umarłych i nie- 
wątpi’wie na dnie duszy każdego wracające­
go z cmentarza bryje się w mniejszym lub 
większym stopniu uczucie zadowolenia, że to 
on wieńce sikładał i światło palił i że nie je­
mu hold ten Składano.

Gdy wracając i  Powązek, mijaliśmy miej­
sce wiecznego spoczynku jednego g aajzasiu- 
teńs&ych i najofiarniejszych obywateli kraju, 
mój znajomy, westchnąwszy, szepnął;

— Ach, wolę już być małym i niepozor­
nym człeczyną, ale żywym, niż wielk-m i za­
służonym obywatelem w krainie cieniów. —.

V
Jeden dzień do roku poświęcamy bezpo­

wrotnie miaionej przeszłości. To zupełnie do­
statecznie.

N e należy zbyt często oglądać sie za #io- 
bie. Nasza droga przed nami, a n'«%pou. na* 
mL Rrtzem z tymi, co odeszli, w zimnyc’' sf)o- 
ozywają grobach ich przebrzaniałe hasła i pie­
śni, ich wypłowiałe sztandary, tarcze i zaaki.

Nowe, dzisiejsze pokoleń e z dobrotliwym 
olm'echem politowania kiwa głowami r i ich 
dążeniami i celami, za które walczy li t ginęli.

Lecz po nas przyjdzie znów nowo pokole­
nie, które z lakiem samom politowaniem bę­
dzie mówiło o hasłach, jakie my głosimy, i o 
bojach, jakie my staczamy.

Wtedy my, z'mm, nerudw m i I bladzi, 
spoczywać będz;erny w ciemnych grobach, a 
nowe pokolenie będzie „ani wieńce jfkła<kło 
i światła paliło za spełniony obowiązek — 
żeśmy stanowili szczebel w drab nie, po któ­
rej Ludzkość wspina się ku Doskonałości.

V
U\ nioktóiTch etfirożytoych narodów fet- 

Uieł zwyczaj, ie  na grobach zmarłych składa­
no w pewna dni jadffo i najtoje. U niektórych 
egzotycznych narodów zwyczaj tan przechował 
się po delś dzień.

Jak eż to szczęście d3a p. Sllwińslfiego, źe 
zwyczaju tego u nas niema! Nasze rainirterjuim 
aprowizacji iediwo może wyżywić żywych, cóż 
dopiero mówić o wyżywieniu urn orty chi

Roman Boski
\ v-

D<51« i niedola Urzędnika.
Na radzie mmtetrów, w Sednie, a już naj­

więcej na zebraniach samych m^zęduików pań­
stwowych — mówi &if w osiatnch tygodniach 
wiele i coraz więcej o niedoli urzędniczej... 
Mówi się nietyliko ze względu na sprawy apro­
wizacji która jest niedolą'' zteorowośd całej. 
Ale całokształt interesów u/zędiniczy h  jest 
dziś przedinioitem rozanów pov. i-zechnych i za­
biegów. Rz%d chce zrśdtkkować ilość uiiędsil- 
ków. Wydaje polececiia, aby ta redukcja wy- 
ńiosla nie inn ej niż trzecią część. Ureędełcy 
ni« chcą słyszeć o rodukcji. Twierdzą, te  w.ja. 
dze wydalają jednych, a jednocześnie przyj­
mują tony h, nowych zgoła urzędników. Sfcar* 
ża się, że w ministerjrch rządzi nepotyzm, p ro

a_ najiótoot\*dnie,szego fcalbru: Ksiądz 
kanonik, p<»eą sejmowy, dyrektor baraku, 
księżną/ pani... Byt urzędnika jest zgoła nie- 
po-wny. l/O&em urzędnika nie raądzi prawo, 
statut. Zależy co w istocie rzeczy od dobrej 
woli władny przełożonej. W porezyd. Rady Mini­
strów opraoowiije się wciąż L-:aże-czkę, która 
niewiadomo dlaczego nazywa sto po polaku 
„pragmatyką" urzędniczą. W świecie urzęd- 
avczym panuje jtuea n eprzerwanv. Jedni wy­
chodzą, drudzy przychodzą/ I obywateli, pja- 
rącr podatki i ma'ą«y świadomość, ś« z tych 
podrtków utntywływaay jart uraędnte. odbiam 
to dziwn# arrażonie, ie  na każdym arzędsi® «j 
parę nv:a i!ęcy jcef kto tony. '  CMzłe się fen u- 
rzodalk przonsijający mćgł czego zumczyć? Co*

warta jssż praca ministerjum, w którym urzęd­
a sy  tak często się znEeanują?

Nasza budowa państwo-w a była źle zaczę­
ta. Zaczęto budować od góry. Zauhiast bu­
dować od doi-ui, tworzyć drubtao pod wzgięd-ain 
ik ś ń  pracujących, /aatocniafit złożono z do- 
brych, z najlepszych sil tkibrze też opiacaaw 
indra «dm nartracyjuc. ś. p. Tymczasowa Rada 
Stanu i Rada Regencyjna zaczęły u nas kopjo- 
wc wzory au-sarjaicki-o i w- -kadry tych wzorów 
napuściła setki i fys-ąoe niewykwalifikowa­
nych urzędników. Nie praca wolała urzędni­
ka, a urzędnik wolał pracy! Nie urzędnik, 
którego .przygotowanie dewtaio kwaiiftoację, 
śLf-j protegowany tego ety inraego s łę mająoe- 
«•■> czynnika. Jakże potem wygnać uizędn-.ka 
niezdolnego, albo po pros! u nieod powi-odinego ? 

.,«y.y wao na nędzę szttkaura zajęcia Oj^w 
rodziny? Będzie jesai-zo ciężej, kiedy s fron­
tu zaczną przybywać rńemobiiiaowa.nl wojsko­
w i ,  iikórzy uęaą nueli specjalne przy wileje.

W takiej sytuacji urzędtaók, co lepszy ,'ude­
ka. Szuka zajęcia w przedsiębiorstwie pry* 
wata om. Opowiadają ńam, źe inspektor pracy 
cnczjiiudie zajęcie w iaibryce z płacą miesięcz­
ną dwudżiesim pięciu .tysięcy marek. Adwo­
kat, emany w WPtJdałe prawnym tego ai\ in­
nego minfeterjum, sędzia, czy prezes sądu — 
wracający do adwokatury, zarabiają d-o pięć­
dziesięciu tysięcy m arek nrietsóęcziue. Rzecz 
prosta, że są to pi.&nvszorzędiie siły i ie  nasza 
machina państwowa traci wiei-e, wymywając 
się takich sił. Pytany, di&czego udeka, urzęd­
nik taki odpowiada: „męczyretn się dwa la .a; 
afozumten-ia dla pracy mojej nie było; inicja- 
tyw;a  moja rozpływała się w powietrzu gabi­
netu min s!erj«linego; zadowolenia nie mia­
łem a musiałam prayim e>rać z głodu; uważa­
łem, że służąc dwa lata, spełniłem obowią­
zek..." Wra e  tedy na dawno stanowisko ad- 
woiketa czy inżyniera.

Cóż tedy będi’e z naszemi urzędami? 
Pozostaną- poaa mchikananu poświęcenia al­
bo ludzie n oadolni, d la których niema miej­
sca w aiiużbie prywatnej, albo praed.siawicie- 
le naszych klas posiadających. Pisaliśmy o 
tych 04-toln oh .przed kilku miesiącami w arty­
kule „Hodowla Pałkarzy". Poskarż ma środflei, 
daje synowi wyL»ztałceeiie, ale dać mu nie 2ho- 
że pozycji w świecie. Tę pożyję do m agiku 
doda państwo. Idzk  tedy syn paskarski w 
pięknie skrojonym tużurku do urzędu. Nie 
wiele umie, n e  chce wcale pracować. Pensję 
pobiera drobną „na papierosy".- Zapra^iza ko­
legów na órrAdamie, popiszą za niego, odrobią 
„kawałki". Co będzie z naszą machiną pań- 
suwową w talmch warunkach? Jak ie  to pań­
stwo nasae zostanie wybudowane? Czy nie 
az.as najwyższy zastono.vA się nad ąjraw ą 
lefonny adirniotetracji naszej? Rada Mini­
strów mianowała p. Wojciechowskiego na 
umajid tek-tgo reformatora. P. W. zrozumiał 
s w \a  obowiązki z puolrtu widzenia m olly. 
Sjiią4 urodzi! się rozkaz redukcji na gwałt. Ten 
roakaz nie zotoat wyikonany i nte będzie wy- 
konauy.

Tak dalej być nie może. W buiiźe-fe pań­
stwa docliody dają dzrós ęć miljardów, a u- 
raętkiicy kosziteją szesraście milordów. Co 
będai© zn rok, za dwa? N-e redukować trzeba, 
a tworzyć. Tworzyć systomat, budowę ndmini- 
siracyjną logjoaaą, opeatą iu« na maApieuj na- 
śi-adio-wnciiu obcych krajów, ale wynikającą z 
po im  o  i z wrasc iw ośoi naszej organizacji soo- 
tecanej.

Urzędnicy Sfinii -— ci, co nie wyłącznie 
tylko m jśią o aprowizacji, prawo-icy, ś*da>Hej- 
si obywatele powumi się zebrać i zbiorowi 
nad tą sprawą się zastanowić.

H. n.

9

Nnc&etoik Państwa wskutek przeziębienia 
którego nabawił się podczas swojej ostatniej 
podroży na froct po.udiniowy, me będzie mógł 
brać udziału w dzisiejszych uroczystościach. 
(BATj.

A
Riróa powiatowa pow. Turezcń-skiego wy­

słała pomzej przjrUiczem® depesz© do Naczei- 
nika Państwa i do Brezy den ta Ministrów 
oraz komunikuje równocześnie, że rusmi pow. 
Turczanskiego przez swego przeustawicie^i ks. 
Brt-chn.ckitgc, oświadczył, że uważają się za 
oby wateli paristwa polskiego i źęuają wciel© 
nia tego powiatu io R,^©czypoJpolitej Polskiej,

Depesza do Naczelnika Państwa, Belwe­
der, Warszawa.

Z okazji pobytu generalnego delegata rzą­
du dr. Kazicntorza Ualeoiiitg©, zóbraai repre- 
zsa'.anci narodowości polskiej i ru*ikiej .biada­
ją wyrazy hołdu, cr.ci i miłości Naczelnikowi 
Państwa, ukocliauieinu wodzowi, za dopixnva- 
dzenie dzieł polooju do skutku dla dobra obu 
ten kraj zamiefekująeyeh narodowości.

Dopszn do Pa-aa Prezydenta Ministrów.
Zebrani Polacy i Rusini pow. tura za oski o- 

gi z oka25ji bji^io^ci geiic^fllnego delegata rzą 
du, dra Kazimierza Gałeckiego, ślą C:, Panie 
Prezydencie^za doprowadzenie do skutku dzie 
f* pojednania obu tych kraj zamieszkujących 
nairdiKWOśei śyez*n.i* dalszej owocnej pracy 
dla dobra Rzocz, ^oepoiitej Polskiej 1 wyraża­
ją Ditopłonns nadzieje, że dzieło odbudowy Oj 
ezymy doprowadzisz w interesie obu naród o-

w .'.’żel do pełnego roahwUu. Za Polaków i Rusi­
nów pow. T urczańskieg.) ks. Ignacy Kułakow­
ski, wiceprezes Rady pow., Witold Zitliński, 
starosta, Stanisław Wolkowid;:, prezes R»o^ 
powiatowej. (P. A. T.).

*
Wydział Prasowy Min. Spraw Zagranicz­

nych komunikuje, za i  powodu ca siejsiyoh n- 
roczygUiści na cześć poległych za Obczyznę, 
bank iet urządzany przez p. Ministra Spraiw 
Zagranitmyieh Sapiehę na cześć rumuńskiego 
miniislia spraw zagranicaaycb Take Jonescu, 
rosiał o d lo tn y  m  czwartek. (P. A. T.).

* ♦
W dniu 1 listopada odbyła się w Prezy* 

djum Rady Ministrów w Warszawie pod pizc- 
wonniclwecn Prezydenta Ministrów W.tosa 
narada, w której oprócz przewodniczącego 
w-zięli udział Aliaister Suarbu Grabski, gene­
ralny dełegeat r-ądu dr. Gałecki, Wiceminister 
Ministeraum Aprowizacji Zaborowski dyrek­
tor Puzappu Lanirert i Naczelnik urzędu depu­
tatowego Śliwiński, pjzedfflikdaim kilkugodzin- 
iiych obrad była aprowizacja Małopolski, ża­
ku pnno środków żywmści za*grauicą, przydział 
ubrań i materiałów odzieżowych, a wreszcie 
uprawa deputatów żywnościowych, przeznacza- 
nych dla pracowników państwowych Małopol­
ski, zwłaszcza zamieazkałycsh w© wschodnich 
tejże powiatach Omawiano także żądanią 
przedstawione w dniu 31 października P re­
zydentowi Mmrtftrów Witosowi i generalnemu 
delegatowi rządu dr. Gałeckiemu przez zastęp­
ców zrzeszeń robotniczydi w Krakowie. (P, 
A. T.).

Telegramy. 
Jiffs \iiiiź i  l i i i .

-Ryga, 3 1  października.
(P. A. T.). (RaOjo;. Czierenu czionków 

rosyjskiej delegacji pokojowej z przewodni­
czącym Jofte’m na. czele przejeżdżać będą ju­
tro przez granicę łotewską w drodze do Rygi, 
gdzi© odbędą się ostateczno pertraktacja poko­
jowe z Polską.

Sfruwa l in a .
Gdańsk, t listopada.

(P. A. T.). Według wiadomości z Kowna, 
Ldetyska Agencja Teiegraticzua donosi, ż© li­
tewski minister »prfw zagraniczny uh Purickia 
miał w Londynie ołuższą konfeieincję z lordem 
Curzonem na tefuat plebiscytu w Wiśnie. Lord 
Curzon miał oświadczyć, że plebiscyt \y tym 
wypadku nie doprowadzi do celu. Agencja Lł- 
tewska zapewnia dalej, że Purickfe przyjęty 
zostaui© również przez Lloyda George‘a.

Paryż, 30 października.
(P. A. T.). (Havas). Wbrew informacjom, 

podanym przez prasę, rząd francuski ni© od­
powiedział jeszcze na notę angielską, donoszą* 
cą o decyzji zrzeczenta się prawa ewentualnej 
konfiskaty majątków niemieckich. Rząd fran­
cuski. ograniczył się jak dotychczas do udzie­
lenie swemu chai-ge d'affaires w Londynie ści­
słych wskazówek, w myśl których miałby on 
podkreślić całą powagę sytuacji, jaką spowo- 
dowaćby mogła akcja bdosobuioua któregokol­
wiek z państw sprzymierzonych w zakresi* 
wykonywania traktatu wersatfekiego.

Warszawa, 33, października.
(P. A. T.). D-two grupy kresów Bterna- 

konia komunikuje: Drukowany w języku pot- /  
skim organ Litwinów wileńskich „Głos Litwy" 
oświadcza w numerze z dnia 29. 10., ż© Wilna 
Litwini ni© wyrzekną aię n-gdy, chociażby 
wszyscy mieli poladz w walce. Wileńska pra­
sa rosyjska, reprezentująca sfery żydowAci-a, 
w iseregu artykułów oświadcza się za ideą 
złączenia ziem Litwy historycznej w j&den or­
ganizm państwowy na zasadach równarzędoo* 
ści narodów s pewnemi zastrzeżemiami dla 
ludności żydowskiej, nia posiadającej własne­
go terytorjum. Dzienniki t© wyrażają nadzie­
ję, że realizację powyższych celów weźmie w 
©w© ręce tymczasowa komisja rządząca.

Warszawa, 31 października.— -  
(P A. T.). Dowództwo grupy kresów Bio- 

niakoai© komunikuje: W depeszy, wystosowa­
nej djo Ligi Narodów, tymczasowy komitet zie­
mi kowieńskej żąda, by w razi© rozgranicz©’ 
nia etnograficznego obszarów polskich i litew­
skich na Litwie, ćo uważa za szkodliwe dla 
obu narodowości, tereny xv Kowieńszczy źirte o 
większości polskiej wraz Kownem w dolinie 
Niewlazy były włączona do Litwy środkowej. 
Komitet stwierdza, że Kowno posiada 70 proc. 
Polaków w stosunku do ogólnej ludności chrze­
ścijańskiej.

Warszawa, 31 października.-----
(P A. T.). Dowództwo grupy kresów Bi,©- 

niakonie komunikuje: Byli urzędnicy Zarządu 
Cywilnego Ziem Wschodnich prz©slali na. ręce 
gen. Żeligowekiego na rzecz Wilno składką 
kilkunastu tysięcy marek, a takż© kilku tysię­
cy, zebranych na Wiecu w Bydgoszczy,

Warszaw®, 31 października^——
(P A. T ). Dowództwo grupy kresów Bi*-' 

Blakoni* Iromuntkuje: Związek Obrony Kraju 
w odezwi* do ludności Litwy środkowej wzy­
wa do połączenia wszystkich ail
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w spółdziałania t  żołnierzem 1 do twórciel pra­
cy w obronie togo kraju, który przez czyn 
ttbrojay gen. Żeligowskiego i jogo walecznej 
aruiji ma atoLuuść/o własnych silach powstać i 
decydować o swym losie. Nawołuje on do  o- 
fiarnego czynu każdego l>ez różnicy narodo­
wości i  wyznania, pici i wieku.

W arszawa, 31 październ ik i. -
(P  A. T.). Dowództwo grupy kresów Bi©- 

n iakonie kom unikuje: Zjazd wójtów pow iatu
Oiszuiiańskiego ziemi wileńskiej wyraz i wdDę- 
cznuść Naczelnemu W od*% i wojsk polskich 
*o wyzwolenie ich od najazdu bolszewickiego 
t r a z  gen. Żeligowskiemu za oswobodzeni© zie­
mi litewskiej z rąk  imperjalistycznej Litwy. 
Zjazd domaga się zw dan ia  sejmu w Wilni© z 
oalego kraju  dla zdecydowania o ostatecznych 
jego losach.

W arszaw#, 81 października.------
(P  A. T.). Dowództwo grupy kresów Bi«- 

niskoni© kom unikuje: Przybywający do Kowna 
oficerowie litewscy skarżą się na działalność 
partyzantów na tyłach swoich, sczezególniej w 
okolicach na północny zachód od Wilna. Zie 
mieóstwo polski^ w kowienszczyźnie jest tero 
ryzowane. W ielu obywateli wyieziuno lub od­
dano aresztow i domowemu

l»mG M i
Paryż, 3) października.

(P, A. T.). (Havas). Na dzisiejezem ran 
ńem posiedzeniu konferencji ambasadorów by­
li obecni: m arszałek Foch i gen. Weygand
Rozważano spraw ę stosowania traktatu  poko­
jowego. Na posiedzeniu wtorkowym rozpatry­
wana będzae spraw a Gdańska.

i W is &\fiiV SM.
Gdańsk, 1 listopada.

(P. A. T.). Zastępca kom isarza Ententy puł­
kownik S trutt wydal mzp urządzenie, zakazu^ą- 
60 aż do czasu ratyfikacji konwencji potoko- 
gdańskśej odbywania jakichkolwiek zebrań, na 
których byłyby om aw iane kwest je polityczne.

fllijti 1 lilia.'
Ryga, 31 października. '

(P. A. T.). (Radjo). M inister Spraw Zagra­
nicznych M ejarowkz odłożył, na  dni k ilka swój 
wyjazd zagranicę, ażeby jjla nadzwyczajnem 
posiedzeniu, twołatiem na i  go listopada r. b. 
osobiści© odpowiedzieć na interpelację socjali­
stów w spraw ie działalności emisarjuszów 
W rangla na Łotwie.

f siin i! isr t ó i  w Sesji.
Paryż, 1 listopada.

(P. A. T ) .  (Havas). WedJug iulormacji 
r licho de  F an s"  nadeszły do Sztokholmu now© 
wiadomości o wybuchu poważnych rozruchów 
w całym szeregu miejscowości Rosji Sowiec­
kiej. Z© wszystkich atrou komunikują o po­
wstaniach ludności włościańskiej przeciwko 
władzom sowieckim.

iii!. R n i f l
Paryż, 1 listopada.

(P. A. T.). Rząd francuski nadał generało­
wi Weygand rangę i prerogatywy dowódcy 
korpusu.

SrctilM frrstitli w ifctói
Gdańsk, 1 listopada.

(P. A. T.). Ku uczczeniu pamiępi 400 żoł­
nierzy francuskich, zmarłych w niewoli nie­
m ieckiej podczas kani pan. ji 1870—1 roku, a 
pochowanych na cmentarzu wojskowym w 
G dańsku, odbyła się dziś nad ich grobami u- 
poczystość wojskowa, w której oprócz przeby­
wającej w G dańsku załogi francuskiej wzięli 
udział: komisarz generalny Rzeczypospolitej 
Polskiej p. Bieciatóecki wraz z adm irałem  Bo­
rowskim  oraz gronem oficerów polskich.

Prusiils wsią
"  jtmMT.

W arszawa, d. 80 października 19*20 r.
Szanowały PaurtJ Redakturzel 

Niżej podpisani uprBejm-© proezą o umiesz- 
ezeuie poniższego lis tu  w J ełf° poczytnem pi­
śmie.

W odpowiedzi na napaść „Gazety Poran­
ne j"  (artykuł „Niepoprawny i Marnotrawny 
M inister" w N-rae 271 z dn. 16 p a l e m k a )  
n ą  p. M arjata K h tta , Szefa Sekcji I-ej Mim- 
s t\r ju m  Pracy i Opieki 3 poleczą rj, n-żej P o ­
p isan i urzędnicy tegoż M misterjuin komuni­
kują. co następuje: _

Nieprawdą jest, i i  P- K*ott w czasie In­
wazji „dekował się, ściągnij0 pogapię j obu­
rzeni© całego MiaisterjUm .  ̂ Przeciwnie, p. 
Kkitt fcaraz w początku inwazji zwrócił ».ę do 
p. Ministra z prośbą o pozwolenie na wstąpie­
n ie  do armji i, otrzymawszy w drodze urzę­
dowej decyz.ę odmowną, zwracał się jeszcze 
kilka Lrdmi© osobiście, usilnie pn»»ząc o svw>l- 
tueaie .

P. Klott afetylfeo nie by! nigdy prze* we- 
legów ti * kio w any lekceważąco i * p-igaroą, 
lecz urzec:cni©  cieszy' się  ich sympaLą i  u"

ananiom, ozego dow odem  mol© służyć fakt, ża
był wy ói©*iiuy kiikakroto©  prze tajno gluso- 
waidio na cwmika zarządu iu*ze*cuia Uraęciiiii- 
ków Minister, urn Piracy i Opiom Społecznej.

W stosunku do kolegów jako podwład­
nych p. K iw i ud&iaciit się  wyjątkową uprzej­
mością i nigdy nie wywołał żadnego rozgory- 
czeina. Dlatego toż u.żej podpisani gorąco 
protestują przeciwko ponounym napaściom i 
inisynuacjom.

Tu następuj© 61 podpisów.

01.181 m ii pslsSiij— s ij ł i t e l j ia
Situ iiUUliS.hdll

W dniu 20 b. m. wybuchł strajk w Zakładach 
Ostrówit>ckU:U ua Ue ekonom.czaern. Zarodki robot­
ników w wy mienionych zak-adacb są śmiesznie ma­
le, wynoszą bowiem ż5 do 75 juurximuml) d.am n.e.

Miejscowy Związek zawouowy, wspólnie * de­
legatami roootaików. sf.irmuiowal żądania podwy­
żek do 100%, lecz Zakludy Ostrowieckie nawet iak 
skromnych żądań uwzględnić nie chciały. Gdy więc 
pertraktacje ir ij tygodniowe nie du pro wadzi-y do 
żadnych rezultatów, robotnicy zastajfcowali, gdyż 
trudno. aby pracowali za głodowe place w miejsco­
wości tak drogiej, jak Warszawa.

I tu stal* się rzecz niesłychana I
Dowódca miejscowej załogi wojskowej, były o- 

fictr carski, zwolennik p. generała L)o\\ bór-Muluic- 
ki©go, major Dobrowolski, nakazał wojsku zająć o- 
puszwone miejsca atróży i robotników niewykwali­
fikowanych. dzięki ccc mu zzgodsh presgę, wywartą 
przez strajkujących na nieustępliwym zarządzie za­
kładów, przyczyniając się do przedlużcoia strajku.

Ta mmiłtrajkow* akcja major* Dobrowolskiego 
wywołała niesiychaue oturzet i# wfcróij szerokich , 
kót ludności, która chce widzieć w aotaiorou obroń- ; 
cą kraju, a uie łamistrajka!

Tow. Pączek otrzymał telegram w tej wprawie, *

a  tow. poseł Iiebertnan, na posiedzeniu Komisji 
Wojskowej zaiutorpelowat mim. spraw wojskowych, 
które ub.óosiHi wymaż natychmiast telegraiiczue iu- 
atrulicju. v,.

Jednąk aalatwieitiie tej sprawy nie może być o- 
grztniczooe do usumęcm wojaka z fabryki. Musi być 
przeprowadzono surowe śledztwo, a major D. powi­
nien być ukarany,-jti©*! lud pracujący ma zachować 
sympatje do armji, rekrutującej się głównie z sy­
nów robotników i eblopów.

Oigiuiiizalor akcji łamistrajkowej major Dobro­
wolski winian być ponadto osunięty & armji, gdyż 
w repubiiłańskiej urmji polskiej ni© powinno być 
miejsca dla tego rodzaju „oficerów1’. Właściwe 
iuie^ac© dla p. D. 4est w S- 3. S.

Zycie ruspoaarszs.
Udział Łotwy w handlu międzynarodowym.

Łotewskie biuro prasowe donosi: Rad* ui.ejska w 
Rydz# zaakceptowała tunowę, zawartą w Berlinie 
przez biiumitraa m.v Rygi * fimaiislstanvi angielskimi 
w sprawie wy’woziu z Łotwy 30,WX) metrów kub czr 
nych drewia ok r cg'ego. którego dostawa ma nastą­
pić w ciągu trzech lat za zap aittf w walucie holen­
derskiej. 1 rswłszJŁcja ta umożliwi miastu pokryci© 
swych w.*ik ch niedoborów.

Łatewekiie Biuro Prasowe donosi: Odbyła się 
tu konrefreoc^a łotewakiego ministra dła spraw go- 
spodairizych z reprezetitanłami poselstw# rosyjskie­
go. P a s! rosyjski HaKiecki, wyraził życzesiie, aby w 
ŁotiwiLe aorgatniiaoiwano Izbę hahdiową. k óraby za-^ 
kifttjywi'.’a  aSigtraiKcą towary dla Rosji i ajip©d®wał* 
«trowv« m yjeJde

Handel Ameryki * Rosją łowiecką, Deperta- 
ment handlu wyipra..ow#ł projekt, dotyczący wzno- 

; wSenoa stosunków handlów ych z Rosją sowiecką. W 
i estu saheeąpgeoiMinila nateżnnści m doełsrwuin© towa­

ry amwykadair's. projekt przewiduj© wrganłwrn*. 
i nie specjalnej centrali o b ro to w e j w Kojteih&clze.

Bęcteie to podręcenik w sztywnej, mocnej 
okładce niew ielkiego for-matu, zaw ierający  na 
250 stronach druku wszelkie niezbędne dla ro­
botnika wiadomości, dojroday do noszenia przy 
sobio i do korzystania zeń w domu, przy  pra* \ 
cy, na zebraniach, w po.(róży i  t .  d.

N a d s y ła jc ie  jc k n a ju M a s z f l ie j  zzm ó *  
w ieraia p s u  * d m .  n u  W arszawa, Wolska 
44, Zw. Kob. Bt. Spółdzielczych, „Kalendarz**.
Cena wynosić będzie okolu jjn do 35 ink. za 
egzemplarz.

Układ gospodarczy między Włochami a Ahgłją,
„Glorii*!© d'itali**’ ówiost, że Gtoiitia uda się w 
najbliższym czasie do Londynu w celu przepraw*- 
dzienia rokowań nad projektowanym układem go* 
spodarcaym. '■ j ,

Wznowienie dzia'alno^ci międzynarodowego 
instytutu rolnego. Delegacja irmcuaka pod psaewo- 
dakjtwem senatora Feniynaa-ia Davaia, będzie o  
beoua w dmiu 3 b. m. w Rzynńe przy jiroczystem 
otwarciu temt&jszcgo mlędayiisjrcdawego instytutu 
rotoictwa, którego proc® uległy prara caas wojny 
zawiesaenju.

Kronika.

Nalepianie maczków p«ezlowych. Z doniesień 
urzędów wynika, że bardao caęato troiieją się wy­
padki odpadania podeaiLg tren sportu auaczków pocz­
towych a poszcaegóuiyih preosyiek. Fraeprowadzo- 
ne badania wykazały, ie  przycrjoa tego zwykł® 
Bawi w nieui»icjętr.eau óbchodiealu aię pe-zy val9- 
pianiu zaiacaliów, c n a  Badmiicrnoen ich zwiiietn;©, 
czego cajtndć nie wolno * następuj.ycydb powodów: 
Z braku gumy, miniataijuni używa innych prepara­
tów chemicznych (preparatów mniej odipowtodaicłą 
taić zwanych wojennych), nie znoszących wielkiego 
awijiizniia i wjTnc.gcjącj^h, aby przed naiopiaenicm 
znaczka nie pooiert.4 o praedmróiy awrilńooe; wtedy 
bowiem klej zostaje usunięty z poweirzeboś, a po- 
Bbawiony kHeiatońei znaczcie utrzymuj® się na ko- 
p-areie tyklo do wystluniscia. Dyrekcja poleca Ireó® 
niniejszego wywilesić w urzędgż® na wvdoeOTfta 
dla puhliCTDiości miej.iou dla aaamlomitn.:* »ze*i- 
szego cgóiu z umiej ętneun »akiejaiuii*m zna.caków 
pocztowych na korespoadeacji.

„ S O B O r * ' ! 71', « * o r© K , 2 itstopacra itod r.

Jeżeli m asz  pewrne&ój
iż na posiadany jeden numer „Msljonówki1*
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Ruch robotniczy.
W P o l s c e .

I Ifiii priji.
Do wiadsmoAcd k c ia ite tó w  ditidlnioowycli!

W  najb liższych  d n iach  odbęuzi© się  
przyw ieaiesiie zw łok  i  pogrzeb  tow. K or­
czaka Józefa (Fkiłra). Orir. Koni. Rób. "ży ­
wa w szystk ie kom ite ty  dzieln icow e, aby 
przygotow ały  w ieńce 1 zaw iadom iły  tow a­
rzyszy, by  w zięli najliczn iejszy  udział w 
pogrzeb ie . y

Z zebrania ertonków Wars*. K°m. Pocztowego 
P. P . S:

REZOLUCJA.

OgólneSzebranie członków Komitetu Pocz­
towego P. P. S. wysłuchawszy przem ówienia 
o spraw ach poluiyczuych i społecznych, u- 
chwaliło rezolucję następującą:

Z zamętu, w jakim Polska się znajduje, mo­
że dźwignąć ją  tylko rząd rob .-witeśc., który 
będąc wyrazicielem woli i dążeń ludu pracu­
jącego, będzie mógł odparować wsaystkie za­
kusy klas posiadających, wymierzonych prze­
ciw klasie pracującej. Ogólne zebrani© uch w a- 
liło, aby członkowie Komitetu Pocztowego 
przystąpili do Jaknajsdlnicjazej organizacji, 
gdyż w organizac|i nasza siła.

Staraniem W*raa. Wydziału Kultur.* 
Oświat. P . P. S. wo środę, Om. 8 listopada, 
o godz. 7-ej wiecz., w sali Tow. H jgjenicaie- 
@o (Karowa 81) odbędzie się  wieczór dy.iku- 
styjuy na  tem at: „Śzk*»ła w konstytucji po |.
skioj** zagai poseł K. Csapiński. Do uyakuąji 
zapraszem  zostali posłowie: tow. Ohuay, tow. 
Si. Posner, ob. Kosmowska Irena, ob. Dziu­
bińska, ob. Woźatoki, ob. Senipołow sih, prof. 
Kalinowski, H. Radlińska i inni.

Bilety są do nabycia w ceiu© mfe 10 i 5 
*  0 . K. R. od 7—8 wioca

D© Wftzystkieh komitetów dzielnicowy clij
Dzisiejsze posiedzenie Okręgowego Ko/witotu 
Robotniczego P. P. S. z powdu prac przygoto­
wawczych do Konferencji dzielnicowych j  o- 
kręgawej nie odbędzie się.

Kcń M iiiw i.
BawmOść, blok związków t« w 0 Jow ych in- 

•lytucji u i/t . pubb. P lenarne zebrami© zarzą­
dów zblokowanych związków odbędzie się 
dziś, dn. 2 bstopada o godz. 5 po poi. przy ul. 
Kredytowej 3.

Spraw y w ażne, obecność w szystkich człon­
ków  konieczna.

BacsBość pracownicy aatoaicbdowi. Dnia 8-go 
iletopa-da r. b. na godz. 7 wieoz. zwx>-nj© się do sie- 
da.by kwiąakn Zaiwaóowcgo AintoukabśitotoW, ut. 
So!®o 103, walne zgrcinadzc-mie delegatów wszyst­
kich garaży, celom uchwaleni* nowego oennika.

Zarząd Zw, Automohiiistów.

SZWAJCARIA.
R eferendum  postanow iło  8 ^ d z in ń y  dzień 

pracy n a  kolejach.

(Bem  Szwajcarski, 1 listopada). P. A. T. 
Havas). W wyniku ref arend uni opowiedzia­
ło się 360.000 głosów przeciwko 271.000 za 
przyjęciem ustawy, wprowadzającej 8-godakt- 
ny dzień roboczy na kolejach ssiwajoarakich.

BELG JA.

iio lg ja  p rłec iw ko  U l  m iędzynarodów ce.
(Lyon, 1 listopada. PAT. Kadjo). Kongres 

belgijskiej p a itji robotniczej uchwalił na  po- 
aieazoniu nibdzielnem (dn. 31. X.) rezuiucję, 
oświadczającą, żo 21 warunków moski©wakiah 
są ni© do przyjęcia, i p o tę p ^ ^ c ą  politykę bol­
szewików, k tóra pivwadzi od rozdwoj©ąia 
międzynnrodiowfcg»o socjauzmu. Kmgie© wy- 
powtodział się za drugą międzynarodówką 
430.000 prsteeiwito 76 tysiącom.

(Bruksela, 30 paźazicraika. PAT. Havas). 
Kongres socjalistyczny, reprezentujący 562 u- 
grupownuia, po wysin-sowaniu adresu gratula­
cyjnego pod adresem  górników angielskich, 
rozważał spraw y przystąpienia do  3-ej mię­
dzynarodówki. Rezolucja, podpisana między 
inne mi przez Vanderweld e'go, odrzuca w arun­
ki m oskiewskie, któro m ają na oełu poróżnić 
prolfctarjał i sprzeciwiają się zasadniczym 
podstawom socjalizmu.

j a g i  j u z  w  K ra  1 3

l i p

(m) Tlatrucie gacani. W domu Nr. 26 przy ul. 
Oieip ej, w icLjju, utoa-ątyam oo Otw,.,* Łjuiu, ■ 
uiAsMiiKmej przycayay a liu -#  mię gocom iwjeJu.wni 
liogica Jrjbflońoka, iai zO, iyuńwk*. stóużąaa. Ł cawa- 
cy tokarz pojsotowia praewiórt tóbtońaka do sajw(*• 
la św*. Duciis.

(m) Łarzrdionio. W domu Nr. 16 przy ul. 
Głównej wskutek wadliwi© urządzonego pieca, u- 
leg a zaczadaeiniu Zohja Bre:ako, iat 17, v, yrobai-j*. 
Wezwany lekarz pogotowia przowióai ją w stond® 
cięźkiin do sa;>i't#i#. ®w. Ducha.

(m) ŚiiKore pijanego, z.gtosi’a się tokai-orka 
domu (ul. Stawki ar. 59). M arj. Fruwało i rainel- 
ttowa a, że tt.tjŁki Jaiu Ło.oaaiejczj k, lał 61, uunia- 
szkaty w lyińże tioniu. spod: ze schodów i daje s3»- 
be oznaki życ łi. Wezwany iekani po^onowia ekou- 
atatowai śmierć na mto.sou. Jeaiccaeóiue przapiro- 
wadzujoe dochodzenie ue alito, ie  ho o iz ie jc  yk. po- 
wiracając z miństa pijany, »p»dl s 2 piętra na 1-sze 
i uderayf 0iową o alewi, wobec czego śmierć nastą­
piła natycntnlast.

Skutki śtiłgani* się. Do 23 kouKBarjwtiu zg'a* 
sit aię Wincenty Gócidfc, samtoszkały w tolwaitei 
Rakówiec i  ManeUaw'sk, ie  wczoraj po po’u-inui na 
srtiawiie gruntow podmiejskich, odłegijtn ctko.o 200 
metrów od domu, lód pękł podczas ślizgania się 
i córka jego Jauiiim, L 12, oraz syn Franciszek, 1. 18, 
który przybiegł ca ratunek tapircej się, zalwnęH'. 
Oia a  wydobyli dome wnecj i sąeiedai. Żwtata zer 
Uezpieczono na nkejscu.

Kradzieże. Pizy ul. Bi*’o®tocki«ii Nr. 2/6, s 
fabryki losiato skirudzicujch przez nieznanych 
sprawców 11 sztuk pasów transmisyjnych na sumę 
180 lys. mk.

— Fartlel t  10,200 mk. ( 168 rt>. skradKcmo 
W tramwaju Augaści® KK elsklejf zanahiszkstoj p r if  
dl. iwurdej Nr. 55. W sprawi* tej kradzieży Aresz­
tował© Abram* Wnksberga.

Pożar. Przy ul. Olipi-ieln^ Nr 14 wybuchł po­
żar w tabryce waty, k ora mieści się w piwnicy, nar 
leżącej do Alłonae Uems. Wezwjny U l oddział 
straży ogniowej pcżai- st usuU. Wypadku z todżmż 
ni© było.

CYRK
ii. asutesti (gi. stifuth)

I  z  C, 8  w .  £ - b 1 S Z U S

stfllłl liśfii. iilitftii t e ł
KiiDlAft?!,

gościana w y s t^ y  sływ w ia kopi^us

|{  { M -jj O M A
oraz (2 ATSft .Ch niaznan. ctołąś.

j j i » .  i e i s i i c k i  '
przeprowadził sic n *  **1. £ ,n sa in q  tSt fB»

cKnrnKu e.L*ibrn(* i w#Yi^rvr7n#» 10 — 12 i

Z Wolnej Wasechnicy Falskiej. Wobec trfiy- 
tań, sekretorjait W. W’, P. feoawsiiiiuj©, żę j : i  i w 
laitech ubiegłych tek i  w* roku *k*d. bieżącym wstę1’ 
na wszystkie wykłady w pierwszyzn tygodniu roku 
aloRid. jest wolny i bczjiiitny, W ykady roj^wczną 
aię 3 Mstopada.

(
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B a s i s  f f l la  H a s n iS s E  I  S ^ s s i a y s S i a
m  W arszaw l®

zawiadamia, i© otworzył dzielnicowy

IV Oddział Miejski
przy ul. W olskiej-N i 52.

Oddział udziela kredytów na uruchom cnie warsztatów fabrycznych i rzemieślniczych oraz załatwia wszelkie inne
tranzakcje bankowe.

Kasa Chorych m. Warszawy.
Z rozporządzenia Pana^ Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 25 b. ra., 

N. Dz. GŁ 13317,
20

z dniem 1 listopada 1920 r.
w §§ 19, 27, 28, 29, 35 i 61 Statutu Kasy zachodzą następujące zmiany:

1) n o w y  p o d z ia ł  n a  g r u p y  z a r o b k o w e j  według niżej umieszczonej 
tabeli;

2) z n iż k a  *4©py p ro c e n to w e j do obliczania składek z 67,2 na 57,X;
3) p rz e d łu ż e n ie  c z a su  ś w ia d c z e ń  z 26 na 39 względnie 52 tygodu.;
4) d o d a te k  5% do zasiłku pieniężnego na każde dziecko, począwszy od 

3-go, aż do 7531 zarobku.

Podział na grupy zarobkowe od 1.X1 1920.
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£  Ł?dziennie tygodniowo miesięczuie

ponad do psiiad do ponad do
1 — 6 — 36 — 150 5.00 35.00

II 6 10 86 60 150 250 8.00 56.00

III 10 16 60 •6£ 250 400 13.00 91.00

IV 16 24 96 144 400 600 20.00 140.00

V 24 32 144 192 600 800 28.00 196.00

VI 82 44 192 264 800 1100 38.00 266.00
V II 44 60 264 860 1100 1500 52.00 364.00

V III 60 80 860 480 1500 2000 70.00 490.00,
IX 80 100 480 600 2000 2500 90.00 630.00

X 100 120 600 720 2500 8000 110.00 770.00

X I 120 140 720 840 3000 3500 130.00 910.00

X3< 140 160 840 960 3500 4000 150.0ę 1050.00

X III 160 180 960 1080 4000 4500 170.00 1190.00

X łV ISO 200 ' 1080 1200 4500 5000 150.00 1330.00

XV 200 220 * 1200 1320 5000 5500 210.00 1470.00

XVI 220 240 1320 14-iO 5500 6000 230.00 1610.00

XVII 240 260 1440 1560 6000 flópO 250.00 1750.00

X V iil 260 280 1560 1680 6500 7000 270.00 1890.00

X IX 280 300 1680 1800 7000 7500 290.00 2030.00

XX 800 820 1800 19*0 7500 8000 310.00 2170.00

XXI 320 340 1920 2040 8000 8500 330.00 2310.00

X X .i 340 800 2040 2160 8&00 9000 350.00 2450.00

XXIII 360 380 2160 2280 90O0 9500 370.00 2590.00

mm 380 400 2280 2100 9500 10000 390.00 2730.00

XXV ponad 400 ponad 2400 ponad10000
r i

400.00 '2800.00

l iw a g a -  Przy oceni* grupy zarobkowej uwzględnia się, oprócz wynagrodze­
nia w gotówce, także wszelkie inne dochody: w naturze (jak mieszkanie, ockyeż, u- 
trzymanie i t. p.), od osób trzecich tjak napiwki i t. p.), dodatki drożyżniane, graty­
fikacje, proc, od obrotu i t. p. oraz U eputśSiy a p c o m ra z a c y ja e  w stosunKu uo 
cen rynkowych.

W zywa &ię n in ie js c e m  w s z y s tk ic h  p r a c o d a w c ó w  do n a ty ch ­
m ia s to w e g o  sgsosscenfca do lia&y w a s s lt i ic i i  sm ia n  z a r o b k u  i>a 
u sta n c w ic iiy c h  p r z e z  Z arząd  s p e c  a in yoh  b la n k ie ta c h  (rO iow ycn), 
w z g lę d n ie  — <10 p o d a n ia  Isto tn y ch  dooticfeów  pracow naków , o i ,e  
K asa  n«a b y ła  o  n ich  d otąd  p oH ia ilom ton ą .

'ia isele  do o h a c z a a ia  sk iaheK  i z a s iłk ó w , ja k  rów n ioż  blan­
k ie ty  do z g ło sz e ń , tliara  k ł o s z e ń  w ydają  na ząoan ie  Siezjilatnfe.

Mmi m  tóeryili s. Warszawy 
( - )  S E L L .

czas się zaopatrzyć. Polecam y zatem Kooperatywom, 
Związkom, Stowarzyszeniom rolniczym 1 włościańskim  

01 az kupcom polskim po cenach hurtowych wprost 
z labryk krajowych i  zagranicznych w wielkim wy­

borze: Matcrjaiy biełiźnlanc, prześcieradła, oxfordy, 
piócienka pościelowe, ręcznik], płótna surowe, bar­

chany surowe, b.clono, k o lo r z e ,  iianeląty, weiny 
na bmzki, susn e, mundurki i  kostjumy, koiły  

u  b 1 an i o we, materjaiy okryciowe i na burki, chu- 
stki wełniane, koszule damskie, ciepią bielizną 

cna dzieci, oraz wszelkie materjaiy jakich wieś 
p o t r z e b u j e .  _?-------

L o  j j r i , w a  k u p n a  w y m a c a m y  p r z e d s t a w i e n i ą  

zadiw iiauczeniia lu b  u p o w a ż n ie n ia  p o sz c z ę -  
Qs>»ysh z a r z ą d ó w  k o o p e ra ty w  lu b  btółok. 

Z z a ś w ia d c z e ń  ty c h  w ynikaó  m u si, że  z a ­
kup iony  u n a s  io w a r  p rz e z n a c z o n y  j e s t  

n a  p o ir z e n y  c z ło n k ó w  | lu d n o śc i w .e j-
• k i e j .  Br.-i7.rs-.-!-nB ■■■ 'i:. "...wi.yir-■■■ .--na............... - - j

Dom Handl.-
Przemysłowy 
W A R S Z A W A  
Długa Ur. 50

Największa hurtow­
nia chrześcijańska  
towarów włóknistych  

w Polsce
zał. p rzez W ielkopolan.y/pr-est b ie la ń sk ie j .

DZIAŁ WŁÓKNISTY— Telef.: 55-10, 55-23, 55-16.

G a b in et d e n ty s ty c z n y
X  © i  a  as 21 a . 4 3 a

c z y n n y .  72at

F rof. P e lle g r in l-S liw in a k a  (pe- 
te r sb . ko n s.j Z a lesiu  U-, nK, m ua- 
w iizym ie , a r t  sc. W iosk.j przy 
w sp w u d z ia le  s ł y n n e j  d ram . 
a r t y s t k i  S zew p -O s to ji u u z ie ia ją

lekcji śpiewu
u l. S z o p e n a  8 , m . 14.

P rz y ję c ie  a  — 7.

Gabinet Dentystyczny 
tS-ty H. Szejrsntana

W a r s z a w a ,  G r a n ic z n a  6. 
l e c z e n ie  CHORÓB Z Ii B ó w .  

sstucziis.

"’ " ’ z T ę  m  y _
sz tu c z n e  i u v, w ane  k u p u ję . 

iSŁioŁa l «—*.». ____

kupno-Sprzedaż
mebU, p ian in , garderoby , futer, 
hielizny. Ceny wysokie- 
a £ a ł . : a w 5 * d  „Ekono­

m ia". Tel. 138-37.

„ y - I o s  I £ o M e t “
w y sz e d ł M s 14.

Do nabycia w Administracji .Robotnika" Warecka 7, 
od 9-ej do 5-ej.

Prenumerata m k . 8  miesięczuie. C ena Ns mk. 5*

j uliŁlłŜ ulrt unoanc. i
i  MtHI r okazyina wyprzedaż! 
H. Rli,OL', rozmaite w wielkim 
wyborze najtaniej! Szpitalna 4.

fnrfjijjin bardzo dobry okazyj- lUIlCjiluU nie sprzedam za mk. 
lOutU. Leszno 41, m. 14.
I fl narM Uoskonaty puruei i.U Uiflicu z lulogratjt „z.jeil 
uuczem purtreciaoi**. złota 10.

Okrycia damskie
zim ow e w ła sn y c h  w y ro  <ow 
ta n ie j, M arsza łn o w sita  5<s im  6.

U o m a k
mały z ogródkiem kupię 
w blizkości Warszawy d o  

óO tysięcy mk. Wiadomoś" 
S o le c  113, m. 74.

i) ItWłil brne , p ie rśc io n k i,
ko lczyki, z eg a rk i. L en y  bardzo
n isk ie - F rz y iw u je  re p e ra c ie  ta ­
nio, dobrze , so lid n e  w y k o n an ie . 
•S tary z n a n y  z e g a rm is trz , Uut-
m acner, S m ocza z i ,  m .v2 i.

R e d a k to r  n & e ie lń y :  d r .  K. P e r l .  r * d .  o d p o w ie d z . :  H r. Z ic i a ip ś k i . W y d a w c a :  R a d a  N acz . P .  P .  S . Oabito w drukarni „Robotnika", Wąreoka 7-


